
Ta kie po zy cje, jak Co dzien ność. Sier pień -wrze sień 1944, nie po ja wia ją się
wśród no wo ści wy daw ni czych oma wia nych w na szym sta łym cy klu „Spo -
tka nie z książ ką”. Jest to książ ka „z po gra ni cza”, ale z po gra ni cza ro zu mia -

ne go nie ja ko eks pe ry ment, po gra ni cze prze ka zu li te rac kie go, a ra czej ja ko po -
gra ni cze okre ślo nej w pod ty tu le mie sięcz ni ka i in te re su ją cej nas tu te ma ty ki. Tym -

cza sem książ ka Te re sy Su łow skiej -Bo jar skiej (Co dzien -
ność. Sier pień -wrze sień 1944, Wy daw nic two Trio, wy -
da nie dru gie po pra wio ne i ilu stro wa ne, War sza wa
2008) do ty ka naj czul szych miejsc na szej nie zbyt jesz -
cze od le głej prze szło ści, tak że pa mię ci o tej prze szło -
ści, a w szer szym kon tek ście – od no si się do na sze go
wspól ne go dzie dzic twa, wy my ka się nie co przy ję tej
przez nas for mu le omó wień, ale jest to książ ka waż na
i wy da na nie mal w przeded niu ko lej nej rocz ni cy wy bu -
chu Po wsta nia War szaw skie go. Czy war to po nią się -
gnąć? 

We dług opi nii jed ne go z re cen zen tów: „naj bar dziej
ude rza przy spie szo ny, za dy sza ny rytm tej po wstań czej
re la cji. Tak jak by wte dy w 1944 r. w War sza wie czas
uległ nie zwy kłej kon den sa cji. Mło da łącz nicz ka, któ rej
ocza mi oglą da my po wsta nie, w jed nej chwi li do wie się

wszyst kie go o bo ha ter stwie i o ludz kiej pod ło ści, o cno cie od wa gi i hań bie be stial -
stwa. Zdo bę dzie przy ja ciół, by za raz ich utra cić i opła kać. Do świad czy gra nic
ludz kiej wy trzy ma ło ści i po świę ce nia. Po czu je cu dow ny smak wol no ści i go rycz
po wtór nej nie wo li”. Re ko men da cja re cen zen ta za wie ra się w jed nym zda niu:
„War to prze czy tać tę przej mu ją cą opo wieść o na dziei prze zwy cię ża ją cej na wet
strasz li we cier pie nie”.

Uro czy sta pro mo cja książ ki Te re sy Su łow skiej -Bo jar skiej (łącz nicz ki „Dzi dzi”)
– z udzia łem au tor ki snu ją cej z pa mię ci dłu gą opo wieść o wpro wa dze niu jej, ja -
ko mło dej dziew czy ny, do dzia łal no ści w kon spi ra cji na dłu go przed wy bi ciem
go dzi ny „W” (te mat na osob ną książ kę?) – od by ła się w Mu zeum Po wsta nia War -
szaw skie go w War sza wie. O in nej ini cja ty wie te go wciąż za ska ku ją ce go nas po -
my sła mi i ak tyw no ścią mu zeum moż na prze czy tać w ar ty ku le Mu ra le w Ogro dzie
Ró ża nym (ss. 37-38). 

W tym nu me rze by wal com mu ze ów i mi ło śni kom wy staw po le ca my też lek tu -
rę dwóch ar ty ku łów zwią za nych z dzia łal no ścią Mu zeum Pa ła cu w Wi la no wie –
Ju bi le usz „wie deń skiej oka zyi” (ss. 34-35) i Od re stau ro wa ne apar ta men ty wi la -
now skie (ss. 36-37). Oka zją do bliż sze go przyj rze nia się Lidz bar ko wi War miń skie -
mu jest z ko lei ju bi le usz 700-le cia nada nia praw miej skich tej pięk nie po ło żo nej
i szczy cą cej się wie lo ma za byt ka mi miej sco wo ści – Lidz bark War miń ski ma 700
lat (ss. 9-13). Ma my na dzie ję, że i po zo sta łe ar ty ku ły oka żą się in te re su ją ce. W ty -
tu le jed ne go z nich za war te jest py ta nie – Czy Ko nar ski to Wie rusz -Ko wal ski?
(ss. 14-17). Od po wie dzi, rzecz pro sta, na le ży po szu ki wać w za miesz czo nym tek -
ście. Do cie kli wi znaj dą też od po wiedź, w in nym ar ty ku le, na ta ką oto za gad kę –
któ ry z pol skich ar ty stów w 1911 r. roz to czył przed czy tel ni ka mi lwow skiej „Sztu -
ki” na stę pu ją cą wi zję: „Dwa skrzy dła zam ku za mknie ga le rya par te ro wa, przez któ -
rą wi docz ne zo sta nie wnę trze Zam ku, a na ga le ryi zja wi się [...] ko lo sal ny ko ro wód
hi sto rycz nych po sta ci, trzy dzie ści dwa me try dłu gi, któ ry opo wia dać bę dzie o wiel -
ko ści cza sów prze mi nię tych”? Pod po wiedź? Po mysł nie do cze kał się re ali za cji,
ale je go wi zu ali za cja sta ła się atrak cją niedawnej wy sta wy w Muzeum Rzeźby
Alfonsa Karnego w Białymstoku. 
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miesięcznik popularnonaukowy
TOWARZYSTWA OPIEKI NAD ZABYTKAMI

zreali zo wa no w ra mach Pro gra mu 
Ope ra cyj ne go Pro mo cja Czy tel nic twa

ogło szo ne go przez Mi ni stra
Kul tu ry i Dzie dzictwa Narodowego

8 (258) XXXII Warszawa 2008

ADRES REDAKCJI:
00-460 Warszawa, ul. Agrykoli 1

tel./fax 0-22 622-46-63
e-mail: spotkania@zabytki-tonz.pl

http://www.spotkania.pl

REDAKCJA:
Wojciech Przybyszewski

redaktor naczelny

Lidia Bruszewska
zastępca redaktora naczelnego

Ewa A. Kamińska
sekretarz redakcji

Jarosław Komorowski

Elżbieta Wysocka-Zbiegień
opracowanie graficzno-techniczne

WSPÓŁPRA COWNICY:
Wi told P. Glin kowski, Stanisław Grzelachowski,

Adam Konopacki, Marek Konopka, 
Robert M. Kunkel, Zbigniew Michalczyk, 

Zdzisław Skrok, Janusz Sujecki, 
Tomasz Urzykowski, Hanna Widacka, 

Wanda Załęska  

RA DA RE DAK CYJ NA:
dr  hab. Do ro ta Fol ga -Ja nu szew ska 

dr hab. inż. Danuta Kłosek-Kozłowska 
prof. dr hab. Marek Kwiatkowski 

prof. dr hab. Małgorzata Omilanowska
prof. dr hab. Jacek Purchla

prof. dr hab. Andrzej Rottermund
prof. dr hab. Bogumiła Rouba

dr Tadeusz Rudkowski (przewodniczący) 
prof. dr hab. Anna Sieradzka

mgr Ewa Siurawska
mgr Andrzej Sołtan

dr hab. inż. Bo gu sław Szmy gin
prof. dr hab. Andrzej Tomaszewski

Wydawca: 

Ofi cy na Wy daw ni cza 
To wa rzy stwa Opie ki nad Za byt ka mi 

dyrektor: Ewa Siurawska
00-459 War sza wa, ul. Myśliwiecka 1A, 

tel. 0-22 629-62-26, tel./fax 0-22 622-46-74
www.zabytki-tonz.pl  

02-903 Warszawa, ul. Powsińska 69/71
tel. 0-22  694-67-52, fax 0-22 694-62-06

www.cokprm.gov.pl
skład i łamanie: Katarzyna Płońska  

Re dak cja za strze ga so bie pra wo wpro wa dza nia zmian
i skró tów w ma te ria łach prze zna czo nych do pu bli ka cji
oraz pu bli ko wa nia wy bra nych ar ty ku łów w wer sji elek tro -
nicz nej. Ma te ria łów nie za mó wio nych re dak cja nie zwra -
ca. Za treść re klam i ogło szeń re dak cja nie od po wia da.

Nakład: 6000 egz.

red pop:01_redakcja_08_2008.qxd  2008-08-05  12:28  Page 1




